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Lecz zaklinam niecli żywi nietracą nadziei 
1 przed narodem niosą oświaty kaganiec.

J. Słowacki: Testament mój.

Do młodych  przyjaciół .
Niech Przeczysta, iv gw iazd koronie 
B łog i żywot wam w ym odli,
W  sercu święty Znicz niech płonie,
A  duch I r  u dem się nie podli  —

Niech nie mącą wód strum ienia  
Poświst burzy  —  ję k  cierpienia.

D ziś wam  świeci gw iazdka złota, 
D ziś team, życie się uśmiecha, 
M a tk i krzepi was pieszczota, 
Żyw ot wam, ja k  fa la  cicha,
Co za wioską tuż przy  lesie 
Srebrne wody w dal gdzieś niesie.

Lecz czyż zawsze i czyż wszędzie 
M łode orły tak team będzie ?

M oże wicher strąci róże 
Cierń po drodze team zostawi,
Św iat wyziębi iskry Boże,
S iły  ducha boleść strawi,
S łodki uśmiech spędzi z lica,
A  icp ierś wkradnie się tęsknica...

O gdy z duszy młodocianej 
Znikn ie święty ład  i zgoda,
To balsam u na te rany,
W iara, miłość niech wam poda,

'■ I  nadzieja, ich siostrzyca,
Ciemnie nocy niech rozśicieca!

I D z w o n i m i r

Poznań 1870.
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W  I A D E I I  K 0  W  0  I) Y.
O brazek rodzinny z czasów N apoleona I.

przez X. Jaskółkę.

[Ciąg dalszy.]

Gdy tak  w alka zaciek ła  się toczy, spostrzeg ł 
pewien u łan  nieprzyjacielskiego Chorążego ze sz tan ­
darem , chcącego się w ydostać z m iejsca rzezi. U łan  
poskoczywszy bez n a m y s łu , jednym  praw ie susem 
p rzeby ł odległość i rozpoczął w alkę z Chorążym. 
Ten był dzielny i walczył z poświęceniem  dla 
swego skarbu , p a łasz  m ia ł w zębach, a rękę  p i­
sto letem  uzbrojoną, czekającą  tylko chwili stosow ­
nej do w ypalenia. W  tym  w ypalił i r a n ił  konia, a 
ten  nagle się  z jeźdźcem  po tkną ł. K orzysta jąc z 
tego szw anku Chorąży, c ią ł pałaszem  w rękę  n a­
szego u łana , k tórego  koń już  pow stał. U łan  schwy­
cił cugle w zęby i ran n ą  rękę  założywszy za ra ­
bat, p raw ą chw ycił za sz tan d ar, a pociągnąw szy, 
w raz ze zdobyczą w ysadził z siod ła Chorążego. 
P om im o  dokuczliwej ran y , mimo niespokojności 
rannego  konia, szam otał się nasz u łan , choć tylko 
je d n ą  i to lew ą ręk ą  z C h o rąży m , aby mu wy­
drzeć sz tandar, lecz darem nie... N iew iadom o, coby 
się było s ta ło  z u ła n e m , bo go obskoczyło 
dwóch jeszcze n ieprzy jació ł, gdyby nie b y ł p rzy ­
b ieg ł, ja k  s trz a ła  ze swoją lancą Jak o b  Sołtysiak , 
tow arzysz i s łu g a  pana T eodora Korabia, dany mu 
p rzez ojca, a służący w tym sam ym  szw adronie, 
co jego panicz, w padł on z n iśnacka  i (lwoma zw ro­
tam i lancy pow alił dwóch przeciwników', poczem  
schyliwszy się, pochw ycił za  ko łn ierz  Chorążego i 
dopom ógł p. Teodorowi unieść sz tan d a r w raz z 
jeńcem . —

N ieprzyjaciel ta k  b y ł zm ięszany i pobity , że 
utraciw szy  p rzy to m n o ść , rzu c ił się w n ie ładz ie  w 
różne strony ; jed n a  część skierow ała się ku  m osto­
wi, lecz zaledwie s ta n ę ła  na środku, gdy się ro z­
le g ł huk  niezm ierny, i z dymem, z kam ieniam i 
rzuconem i w p o w ie trz e , w idzano nieszczęśliwych 
ludzi i odenvane ich członki. H iszpan pośw ięcił się 
i zg iną ł z tą  błogą m yślą, że zniszczył znaczną 
liczbę n ieprzy jació ł, a on tym czasem  przeciw nie, 
pomyśliwszy się w tym  zgiełku co do k ierunku  
kroków  na moście, zgotow ał grób w łasnym  braciom

i sprzym ierzyńcom .
W sk u tek  zniszczenia m ostu nie m ogła się 

resz ta  korpusu  m arsza łk a  rzucić wr pogoń za ucho­
dzącym  na w szystkie strony  nieprzyjacielem .

U łan i sam i bez żadnej pomocy nietylko sp ę ­
dzili przeciwników z pozycyi, ale zabrali mu d z ia ­
ła  i do owej haniebnej zm usiwszy go ucieczki, zo ­
sta li panam i pola bitwy i bohateram i dn ia tego.

M arszałek  k aza ł rzucić m ost, po k tórym  re 
sz ta  korpusu p rzesz ła  i cały ta k  zebrany  oddział 
na pobojowisku biw akow ał ośm naście godzin.

Pułkow nik  z u łanam i o trzym ał powinszowania 
i honory za bohatersk ie  czyny.

Z powodu przedstaw ien ia pułkow nika i zezn a­
nia-sam ego Chorążego pan T eodor Korab aw anso­
w ał na podoficera i zos ta ł przedstaw iony do k rzy ­
ża. A gdy oficerowie głów nego sztabu w czasie b i­
wakowania zwiedzali plac boju i m iejsce p rze p ra ­
wy ułanów, nie mieli dość słów na uw ielbienie ich 
n iezłom nego m ęztw a, i nazywali ich bohateram i, 
p rzed  k tó rym i an i ludzie, ani p rzyroda, ostać srę 
nie zdo ła ją .

M arsza łek  idąc za głosem  pow szechnej o p i­
nii, o g ło s ił, że pu łk  polskich ułanów  o trzym a do 
podziału m iędzy najzasłużeńszych siedm naście k rzy­
żów legii honorowej. W  tym  celu m ia ł złożyć r a ­
p o r t cesarzowi i p rosić  o pochw alenie m ęztw a i 
szalonej odwagi Polaków  w rozkazie  dziennym , a 
zarazem  o pozwolenie nadania pułkowi nowego sz tan ­
daru  na m iejsce straconego  w jukach , a to  na tej 
za sa d z ie , że jeden  z ułanów, T eodor K orab, zdo­
by ł sz tan d ar nieprzyjacielski, wziąwszy w niewolę 
walecznego C horążego.

T ak  m ówił m arsza łek  — lecz inaczej, ja k  się  
zdaje, uczynił, albowiem  17 krzyżów przyszło w praw ­
dzie, ale z dyplom am i d la  żo łn ierzy  i oficerów 
francuzkich , a  rozkaz dzienny oddaw ał czołobitność 
praw ie za niezrów nane m ęztwo dwom pułkom  k a- 
w ale ry ifran c u zk ie j! O polsk ich  u łanach  i nagrodzie 
za ich ślepe pośw ięcenie i zwycięztwo nie było w ca­
le  mowy.., J e s t  to  faktem  historycznym , faktem , 
k tó ry  pow tórzył się w ielokrotnie...

D opiero po w ielu la tach  znaleźli nasi bada­
cze pom iędzy ak tam i m inisteryum  wojny w Anglii 
następu jący  ra p o rt g en e ra ła  angielskiego będącego 
w bitw ie pod A lbuhcrą po stron ie  H iszpanów :
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. i będąc pewni zwycięztwa, ścis­
nęliśmy m arszałka tak, że iada chwila mieliśmy go 
otoczyć i zabrać do niewoli lub zniszczyć do nogi 
jego korpus. W tem najniespodziewaniej z boku, 
wpław' przybywszy rzekę, uderzył na nas pułk u ła ­
nów z taką  mocą i zuchwałością, że nas zupełnie 
zm ieszał, zabrał b a teryą , sztandar, i nie zadługo 
byliśmy zniewoleni cofać się bez porządku, przy- 
czem straciliśmy mnóstwo ludzi, bo ułani puścili 
się za nami w pogoń  Wasza Wysokość się do­
myśla, że owymi ułanami byli Polacy. Już tyle 
razy podczas tej wojny wydzierają nam zwycięztwo 
te orły północy w chwili i warunkach dla nas naj­
korzystniejszych ! Nadmienić tu wypada, że w chwili 
rozpoczęcia bitwy mieliśmy wiadomość o polskich 
ułanach, jakoby stali obozem o trzy do czterech 
godzin drogi od Albuhery, oni w tymże czasie przy­
byli galopem na pole bitwy i w tej samej chwili, 
jak  szatani skoczyli w oczach naszych w rzekę..."

Tod Albulierą 16 maja 1811. podpisano:
Cień. Bcresford. 

Gdyby nie odkrycie tego dokumentu angiel­
skiego, honor lanc polskich i prawdziwie bohater­
skie poświęcenie się naszych ojcówr i tą  razą były by 
złożone na wieki wieków na rachunek Francuzów, 
gdyż m arszałek Soult w raporcie do cesarza nawet 
słowem o ich zasłudze nie wspomniał.

Zostawmy pana Teodora K orab ia , aby się 
wyleczył z otrzymanej pod Albuherą rany, i pana 
Jan a  rannego dwukrotnie — aż do owego marszu 
wielkiej armii przez Polskę do Moskwy. Obydwaj 
bracia byli już wprawdzie dawno podoficerami, lecz 
obaj bez czerwonych wstążeczek na piersiach, tak 
dobrze zasłużonych i tak uroczyście przyrzekanych.

(C. d. n.)

Z  Ż Y C I A  W  G Ó R A C H .
(C. d.)

V.
Być na jarm arku, zawsze rzecz ciekawa 
Nawet i temu, co sprawunków niem a.
W górach dla wielu miła w tern zabawa 
Gdy się znajomym kilka chwil zatrzyma,
Coś mu opowić — usłyszy nowiny

0  której w domu z żoną się nagada —
Albo się dowie w sekrecie przyczyny,
Dla czego „laża“ wznosi się lub spada.

A ktoś tam  nawet, co trzym a gazety 
Opowie krótko co się w świecie stało  —  
Albo co będzie — bodaj dla zalety 
Swej bystrej myśli, przepowiada śm iało; 
Czasem on zgadnie —  toż posłuchać z boku 
Nic nie zaszkodzi, a czasem się przyda — 
Aby z sąsiadem, bodaj za pół roku 
Rozważyć mowę — jak  się wtedy wyda. — 

Jednakże głównie tego się tu bywa, 
Żeby co sprzedać, lub kupić co trzeba,
To najważniejsze jarm arku ogniwa —
Bo każden szuka powszedniego chleba. —  

Czasem ktoś w strachu, ażeby nie zgłodniał 
Chociaż ma w domu obfite zapasy —
K rząta się w Smorzy, jak  gdyby odmłodniał, 
Pomny na Egipt w Józefowe czasy —
1 nie źle czyni; — bo lepszy dostatek
Jak  walka z nędzą, gdy przyjdzie czas głodu, 
Bo może wytrwać w przypadku zawodu,
I dla ubogich jeszcze znajdzie datek. —

Ale niejeden za nadto się krząta,
Szuka zdobyczy — jak  uczciwy nieba, 
Zagląda chciwie do każdego ką ta  —
I bąkiem siada, gdzie go niepotrzeba. —
To już za wiele, lepsza praca cicha —
Choć nią pogardza próżniactwo i pycha.

VI.
Jedźmy do Smorzy — tam jarm ark  dziś będzie, 
Mniejsza już oto, czyli co kupimy;
Niech inni kupczą —  a my zaboczymy 
Śród zgiełku ludzi, w rozmaitym względzie 
Tyle ciekawych dla Ciebie postaci —
Żo dzień dzisiejszy marnie się nie straci — 

Zatem się rano z domu wybieramy, 
Jedni na drugich w Klimcu*) poczekamy,
A z tam tąd każdy na stępaka swego, 
Gościńcem w rzędzie — a lasem gęsiego.

(C. d. n.)

*) Klimiec wieś przynależna do państwa Smorzn; n ie­
gdyś także do dóbr kameralnych należąca.
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NIE ZNA NE SZCZEGÓŁY  
z życia

W  I N C E  i \  T E G O  1* 0  L A.

Mam mówić o człowieku, którego imię czcią 
otoczone, przez długi czas zwracało na siebie u- 
wagę powszechną; który tak zespolił się sercem, 
z najdrobniejszym niemal objawem życia narodowe­
go, iż nie dzitv, że naród ten, w każdej ważniejszej 
chwili, zwracał się ku niemu, oczekując z ust jego, 
słowa pełnego wiary i namaszczenia.

Tym człowiekiem, je s t po dziś dzień żyjący 
ociemniały poeta : Pol W incenty, i o nim mówić 
zamierzam. Ubliżyłbym imieniowi i sławie poety, 
a więcej jeszcze szanownym czytelnikom gdybym 
przytaczał szereg prac tego wieszcza, powszechnie 
zresztą znanych; — tu  chcę tylko określić ogólny 
charak ter poezyi W incentego Pola, powiedzieć w 

jak i sposób powstawały niektóre jego poemata, a 
następnie dać poznać przeszłe i obecne jego życie, 
o ile że przez dłuższy czas zbliżony do Pola, m ia­
łem sposobność pozbierać wiele nieznanych dotąd 
szczegółów, rzucających nie jeden promień światła, 
na żywot i prace jego.

Pol W incenty urodził się 1807 w Lublinie 
gdzie pod czułem okiem m atki odebrał pierwsze 
wychowanie. Mylnie utrzymują biografowie, iż przod­
kowie naszego wieszcza pochodzili z Niemiec; wy­
wodzą się oni z rodziny angielskiej, k tóra w 17 
wieku chroniąc się od prześladowań religijnych, prze­
szła do Niemiec, zkąd ojciec Wincentego udał 
się do Polski. Jak  wyżej nadmieniłem, początkowe 
nauki odebrał poeta w dom u; po ukończeniu szkół 
udał się na wszechnicę W ileńską i tu go zastała  
rewolucya listopadowa. Gorąca miłość ojczyzny, 
dobrze pojęte a wszczepione przez cnotliwą matkę 
obowiązki obyw atela, powołały go w szeregi wal­
czących. To też w pierwszych zaraz chwilach, zgro­
madziwszy około siebie trzystu młodzieży akade­
mickiej , pod sztandarem  z napisem : „za wiarę i 
ojczyznę11 —  oddał się pod rozkazy wstępującego, 
właśnie do W'ilna jenerała  Chłapowskiego. Na polu 
bitwy, pierwszy rzucając się przeciw nieprzyjacie­
lowi, ranny kilkakrotnie w głowę i piersi wywal­
czył sobie krzyż zasługi i stopień oficerski. Tu już 
wśród obozowego życia, wśród gwaru żołnierzy i

szczęku o ręża , wsparty na łęku siodła pisał te 
pieśni, które pod nazwą „Janusza" tyle mu potem 
sławy zjednały. W obozie więc rosły te najpiękniej­
sze kwiaty poezyi po lsk iej; towarzysze poety śpie­
wali je  na barakach, w marszu, i szli z niemi do 
boju. Kiedy dzielny pułkownik Matuszewicz objął 
dowództwo nad oddziałem młodzieży akademickiej 
Pol napisał na cześć jego pieśń poczynającą się 
od s łó w :

Wiwat, wiwat, wódź nasz nowy,
Matuszewicz piorunowy!

A pieśń t a , s ta ła  się wnet groźnem hasłem 
dla nieprzyjacielskich szeregów. W iersz ten, znaj­
duje się dotąd w rękopism ie, —  być może iż osob­
no był drukowany; przynajmniej niema go w-zbio­
rze „Pieśni Janusza" gdzie byłoby jego właściwe 
miejsce. Za to jest tam drugi śliczny wiersz, od­
noszący się do tego wodza pn. „Matuszewicz w 
Trokach." Znany jest zwyczaj ojców naszych, k tó­
rzy po każdej ważniejszej sprawie jeśli w mej czyn­
ny udział brali, szli do grodu i w księgach m iej­
skich zapisywali rezultat swojego działania. Do te ­
go obowiązku poczuwał się każdy szlachcic, uwa­
żając go za spowiedź obywatelską, za powinność 
od której nie mógł się wyłamać. Pułkownik M atu­
szewicz idąc śladem dawnych konfederatów bar­
skich, po zajęciu T rok , kazał podać sobie ak ta  
grodzkie, i zapisał w nich detronizacyę Mikołaja. 
Chwilę tę, —  tak  opisuje p o e ta :

. . . .  W  sądzie grodzkim  
Matuszewicz s to i;
Skłonił głowę panom Trockim  
I rzekł: „Bracia moi!
Gdyśmy dzisiaj sercem śmiałem,
Przypięli te WBtęgi :
Poszukajcie w grodzie całym 
Jak najstarszej księgi;
Trzeba wpisać w księgi stare,
I na łbach — Moskali,
Dzień dzisiejszy, by miał wiarę,
B y go pamiętali.
Policmajstra mi przystawcie,
I cnych jego braci:
Tylko długo mi nie bawcie,
Bo to się czas traci.“

Szpiegów pierzchła gdzieś hałastra, 
Powstańcy nie bawią:



W iodą duchem policmajstra,
1 przed wodzem stawią.
„Policmejstrze! słyszysz wraże ?“
— Słyszę panie, słyszę. —
„To pisz w księgę co ja każę !“
Policmajster p isze :
„W dzień świętego Saturnina,
Z Warszawy wieczorem,
W ypędzono Moskwicina,
Z całym jego dworem.
Gdy to zaszło, naród cały 
W koronie się zkurzył:
Sejm zwołano dla uchwały 
A sejm praw swych użył.
Dał ludowi oręż rdzawy,
W ezwał polskie kraje;
A dziś dowód wspólnej sprawy,
Tutaj Litwa daje.
Dziś Troczanów prysły pęta,
I krew wrogów piją;
A więc bracia, niech nam żyją 
Narodowe św ięta!
W iwat dzielność polskiej szabli,
W iwat trzeci m aja!" —
„Pisz. — bo cię tu porwą djabli! —
Niema Mikołaja!"
Dość, — niech wiedzą co się święci,
Niech w dzwony zadzwonią:
Gdzie jest pieczęć?

Ha pieczęci,
Nie było z Pogonią!
„Toć i na to enajdziem ra d ę:
Dobywam pałasza, —
I guz szabli na lak kładę,
Bo to pieczęć nasza!"

Rzekł — podpisał — podpisali,
Podpili podjedli!
„Na koń, na k o ń !“ żwawo siedli 
I dalej a dalej !

(C. d. n.)
4 -------

KORESPONDENTKA „JUTRZENKI.41
Kossów dnia 5. sierpnia 1870. 

K w rstja  najżywotniejsza ja k  nateraz dla ca­
łego kraju  naszego  —  kiveslja szerzenia oświaty 
m iędzy ludem  —  znalazła  i  w  naszej górskiej o 
kolicy odgłos. Jest tu  kilku  panów, którzy szczerze 
się takową zajm ują.

Założono przed  rokiem czytelnię dla mieszczan. 
Zarządem  tejże trudni się sekretarz rady powiato­

wej tutejszej p . M ieczysław M okłowski.  —  D okłada  
on teraz z kilku  innemi, dobro kra ju  i  ludu na 
celu mającenn ludźm i wszelkich starań, ażel/y in -  

sty tucyi tej tak dla każdego zakątka  nieodzwonic 
potrzebnej, nadać ja k  najszersze pole działania, lecz 
niestety czytelnia Uczy dotychczas tylko 8 członków 
z ludu i  mieszczan, zajm ujących się czytaniem  
dzienników i książęk. N adzie ji jednak nietracirny 
—  gdyż z czasem przekonają się wszyscy ja k  ko ­
nieczną jest wiedza.

Istnieje tu  także kasyno  —  założone p rze ­
ważnie przez pp . urzędników przed kilku  miesięcami 
na wzór istniejących ju ż  od dawna po innych m ias­
tach i miasteczkach. K asyno to jednak celowi nie- 
odpowiada. N am  się zdaje, ze lokal podobny raczej 
do izby szynkownej  —  aniżeli do sali kasynowej. —  

Oprócz tego razi nader m ała liczba dzienników. 
K asyno bowiem posiada tylko „ K ra j“ i  „D ziennik  
lw o w sk i1 z  politycznych, a  „D ziennik literacki“ i 
„Jutrzenkę11 waszą z literackich, reszta same ni<- 
mieckie. K asyno jednak liczy dosyć członków powinno  
się zatem starać więcej ja k  dotychczas literaturę 
ojczystą wspomagać. —

W  końcu muszę W am  jeszcze donieść, iż, ja k  
zapewne ju ż  wiecie wylew rzeczki R ybnicy poczynił 
znaczne szkody. Otóż ja k  słychać młodzież akade­
micka bawiąca na wakacjach w tutejszej okolicy 
zam yśla dać bal na korzyść poszkodowanych. N am  
się zdaje, że lepiej złożyć te p ieniądze które bed 
kosztować będzie  —  i rozdzielać m iędzy powodzią  
dotkniętych, a lepiej na tern wyjdą.  — Z resztą jeśli 
ju ż  gwałtem  chcesz się bawić m łodzi  —  wczasie 
gdzie hen nad Renem  tysiące braci naszych na po ­
sługach wrogowi mimowoli krew przelewa  —  to 
zaaranżujcie teatr amatorski, przedstawcie nam ja k ą  
narodową sztuczkę i przenieście nas m yślą choć na 
chwil kilka  w lepsze ubiegłe czasy....

M . D . W .

S tow arzyszen ie  ku szerzeniu o ś w ia ty
w  k o ło m y i.

(Ciąg dalszy. Obacz „Jutrzenki Ner. 5 .“)

Odpowiadając na przedmowę tę, p. starosta 
Kaczkowski, obiecał zgromadzonym, iż zaw sze i
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wszędzie staraniem jego będzie popierać cele Czy­
telni. W końcu jeszcze poczciwy nasz stary kasjer 
miejski p. Gryglewski zachęcał wszystkich zgroma­
dzonych mową, jak to mówią od serca płynącą do 
czynnego udziału i uczęszczania do czytelni. —  
W kilka dni po otwarciu ukonstatowano a raczej 
skompletowano Zarząd, który się składa z PP. Ed. 
Hillebranda konsyliarza sądu (jako przewodniczące­
g o ), Ks. dyr. A. Szankowskiego (jako zastępcę 
przewodniczącego i podskarbiego), —  Jana Hawla, 
Jana Chorzemskiego prof, gim nazjalnych, —  M. 
Dwernickiego nauczyciela szkoły głównej, —  Mar­
celego Sławińskiego urzędnika telegrafu i M. D. 
W ąsowicza podaptekarza, (jako sekretarza).

Na zastępców tychże w ybrano: M. Głowac­
kiego sekretarza rady powiatowej; J. Kobaka na­
uczyć. gimn. J. Charężę naucz. szk. głównej. Kar. 
K lateckiego drogomistrza. Leopolda Jasieńskiego, 
budowniczego miejskiego i Józefa Żelichowskiego  
radnego miasta. —

Do dnia Igo sierpnia br. liczyła Czytelnia 
uczestników 105 z tych jednakowoż sześciu „ z p o -  
w o d ó w  r ó ż n y c h ,  i w s z y s t k i m  z n a n y c h ,  
p o  d o j r z a ł y m  r o z m y ś l e ' 1 oświadczyło, iż 
występują z Czytelni.

Dotychczas posiada Czytelnia następujące 
dzienniki:

Z p o lsk ich : Mrówka z Dziennikiem  literackim  
i Towarzyszem , Przyjaciel dom owy, —  Strzecha, 
Jutrzenka, —  Gwiazda, —  Mrówka z W aw elu ,—  
Tygodnik niedzielny, —  W łościanin, —  Dzwonek, 
Gwiazdka C ieszyńska, — Rękodzielnik, —  S zczo­
tek, —  Ziemianin, — Przewodnik ekonomiczny, —  
Rolnik, — jakoteż Bibliotekę M rów ki,—  a do nie­
dawna. Kwiaty i Kurjer lwowski. —

Z ru sk ich : Uczytel i Łastiwka. —  Prawda, 
a do niedawna Zoria Bukowińska. —

Z n iem ieck ich : Zu Hause, Uber Land und
Meer.

Oprócz tego wkrótce jeszcze wiecej dzienni­
ków zaprenumeruje Zarząd. —

Pism a li tylko o polityce traktujące nie mo­
gą jak nateraz być prenumerowane. —

O rozwoju Czytelni, jakoteż dalszych czyn­
nościach Zarządu zawsze w swoim czasie donosić 
będziemy, • —

W  następnym Nrze podamy na dokończenie 
tego artykułu roczne sprawozdanie stowarzyszenia 
niemniej i statuta tegoż. (Dok. nast.)

K R O N I K A .
— Dnia 15 b. m. odbyła się podczas odpustu instalacja 

J M C . K s. P ra ła ta  K azim ierza Sosnowskiego na 
tutejsze probostwo. Na dniu 17 daną była uczta wspólna 
na cześć JMC. Księdza prałata, której motorami głównemi 
byli p. marszałek Rady powiatowej Fr. Jasiński i p. naczel­
nik miasta M. Thurman. — Na wniosek ks. dyr. Szankow­
skiego postanowiło zebrane obywatelstwo powiatu założyć 
w mieście naszem bursę dla biednej uczącej się młodzieży 
bez różnicy wyznania i wiary. Suskrybowano dotychczas na 
ten  cel 200kilkadziesiąt złr. kilka korcyzboża,jakoteżkilka 
sągów drzewa.

—  Teatr amatorski. Dnia 16 b. m. dane u nas było 
pierwsze przedstawienie amatorskie przez słuchaczy wyż­
szego gimnazyum, bawiących podczas feryj w mieście na­
szem. Odegrano komedję w 3 aktach Bohomolca p. n. 
„Ubogi pokorny“ a na zakończenie zadeklamowałp. Rosen- 
heck uczeń gimn. stanisławowskiego wiersz „Pogrzeb Koś- 
ciuszki“ W  najbliższym Nrzepodamy bliższe szczegóły, dziś 
ograniczymy się tylko na dodaniu, iż p r z e d s t a w i e n i e  
d r u g i e  obbędzie się ju tro  tj. w niedzielę d. 21 bm. i że 
przedstawionemi będą komedyjki: „ P r z y b ł ę d a 11 i „ A d a m  
i E w a .“ Przedstawienia odbywają się w szopie p. Kieslera 
tam gdzie się odbywały posiedzenia towarzystwa pedago­
gicznego. — Początek o pół do ósmej wieczorem- —

—  Wl/lewg wod. W skutek ciągłych deszczów przy końcu 
Ubiegłego j  ak niemniej i w bieżącym miesiącu dość znacznie 
rzeki górskie, a wystąpiwszy z koryt swych poczyniły wiel­
kie szkody. I  tak oprócz wyżej wspomianych w zeszłym Nrze 
rzek, zalał Czeremosz w Wyżnicy w d. 2G z. m. całe przed­
mieście „Zarinek“ zwane, niemniej całą nizinę między Kuttami 
a Wyznicą. W oda wezbrana zabrała 46 domów, przezco 
blisko 70 rodzin jes t bez przytułku i chleba, bo najurodzaj- 
nie sze pola zasypane zostały piaskiem i szutrem. Podobny 
los śpotkat wieś Ispas wołoski. W Kossowie rzeczka Rybni* 
wezbrawszy zabrała przeszło 20 sążni drogi rządowej wio­
dącej do Kutt, przezco zalane zostały wszystkie ogrody w 
dolinie ku Kuttom leżące. W falach znalazło troje ludzi 
śmierć. —

Toż samo zupełnie przerwaną była komunikacja wskutek 
zabrania mostów „Przebój i Żonka “ w Mikuliczynie i Nad­
wornie. Niemniej przerwaną była komunikacja między S ta­
nisławowem a Kałuszem wskutek wylewu Łomnicy (około 
Wistowy.) —

Komunikacja w górach dotychazas jeszcze napowrót 
nie zupełnie jest ustaloną, gdyż ciągłe niespodziewane ulewy 
naprawione ponownie psują. —
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W edług urzędowych doniesień była także kom unikacja 
w wielu m iejscach pow iatów : Suczawa, G órahom ora iK im - 
po lung przerw aną. — R zeka S ereth  na Bukowinie, zalała 
wszystkie niziny. W miejscowreściacli K sm enka, W olezynet 
i C zerepkout zabrała  k ilka  m łynów i m nóstwo domostw 
wśród nocy, tak  że m ieszkańcy z trudności j, tylko uratow ać 
m ogli życie. K ilkaset m orgów  pula  leżało pod wodą, a cała 
przestrzeń zalana przez Sereth wyglądała jak  duże kilku- 
milowe jezio ro . —

U nas P ru t, m ałe n icn ieznaczące poczynił szkody. 
U cierp iała  tylko nieco pływalnia założona przez p. podpuł­
kow nika Truskolaw skiego.

y.boże na pom ięciu jako też  i w kopach w znacznej 
części się pozrastało. Sianokosy także niezewszystkiem  d o ­
pisały. —

l i  PodiUŻU  w powiecie stanisławow skim  w zaroś­
lach pokryw ających kilkum ilowe wybrzeże rzeki Bystrzycy 
pojawiło się p rzed  kilku dniam i wielkie stado wilków, k t '*- 
rem u włościanie okoliczni niem ogąc podołać, w nieśliprożby 
do władz przynależnych o pomoc wojska i źandarm eryi, —

Doroczne egzam ina.  — (D okończenie) W  klasie II  
stopień  1. z wyszczególnieniem  otrzym ali 1). Porajko Jan  
syn włość, z Tułowej. 2). de Urbanowicz Bazyli syn włość, z 
Berezowa. 3). Jahow czyk Aleksd. syn włość, z Serafiniec. 
4.) T rem bicki Jah ó b  syn nauczyc. ludowego z K utt. 5.) Babij 
Bazyli syn włość, z Seraliniec. (J'J Panatow ski Zygm. sierota 
po kancel. pow. z C zortkow a 7.) Szm erykowski Ju ljan  syn 
gr. kat. prob. z Sorok. — 14 otrzym ało stopień  1. 5 do­
zwolono poprawić jed en  przedm iot po feryach. 3 otrzym ało 
stopień  2 a 1 stopień 3 .8  w ystąpiło w ciągu r. b. Gospodarz 
klasy: J a n  H au  cl.

W  klasie Illc iej stopień 1. z wyszczególnieniem  o- 
trzym ali 1). Kube Ignacy, siero ta  po c. kr. lekarzu  obwodo - 
wym z Kołomyi. 2). Lew icki Stanisł. syn. grec. kat. prob. 
zK orszow a. 31. R a sc h Z jg m u n t syn adw okata zK ołom yi 4). 
Z ipser Ł azarz syn kraw ca z Kołom yi 5), Krasicki Jgnacy  
syn gr. ka t. prob. z K rasnego. 6). B aum ann Jan  siero ta po 
m ielniku zD iatkow iec. 7 )F ed iu k  Joachim  sierota po ro ln ik u  
z Sopowa. 13 otrzym ało s to p ie ń ! .-— 9 dozwolono poprawić 
jed en  przedm iot po feryach. 1 otrzym ał stopień 2. W ystą­
piło  w ciągu roku  7. — Gospodarz klasy prof. ks. Jan  
E opu szyń ski.

W k la s ią  IV. strzym ali stopień 1. z wyszczególnieniem
1) Cegliński G rzeg o rz , sierota po m ieszczaninie z Kałusza.
2) K eith  N atan , syn negocyanta  z Kołomyi. 3) Paw łyk Mi­
chał syn tkacza z Kossowa. 4) Stebelski P io tr  de Ur, syn 
c. k. kon tro l. z H orodenki. 5) M oskaluk M ichał sierota po 
w łościaninie z K utt. 6) Stoklasa E m ilian  syn ekonom a z 
Z astaw nej. —■ 21 otrzym ało stopień  1. 6 pozwolono p o ­
praw ić 1 p rzedm io t po feryach. 1 o trzym ał stopień 2 a 1 
stopień  3. — W ystąpiło w ciągu roku. 4. Gospodarz klasy: 
J a n  Chorzowski.

—  Z a p isy  uczniów do tutejszego g in m azyum  re ­
alnego odbyw ać się będą w  dniach 29. 30 i  31

sierpn ia  iv K a n ce la ry i D yrekcyi od  godzin y  9 do 
12 rano a do 3  do 5 po  po łu dn iu .

B ok szkolny rozpocznie się d. 1 września u- 
roczystem  nabożeństwem w kościele i  cerkwi o 
godzin ie 8 rano.

Uczniowie chcący uzyskać p rzy jęc ie  do klasy  
1. są  obow iązani sk ładać egzam ina wstępne w 
dniach 2. 3. 5 i  0 w rześn ia  na mocy rozp. W . 
R a d y  sz. kr. z  d. 7 m aja  br. I. 2348. W edług  
rzeczonego reskryptu  icym agania tego egzam inu są  
n astępu jące:

W  nauce r e lig i i: znajom ość katechizmu w ięk­
szego i  najw ażniejszych  ustępów z  h istoriy biblijnej.

W  językach  kra jow ych :  biegłość te czytaniu  
i  p isaniu , znajom ość najw ażniejszych  p ra w id e ł z  
nauki form , biegłość w analizow aniu  pojedynczych  
rozszerzonych zdań , znajom ość ortografii i  u ryw a ­
n ia  głów nych znaków pisarskich .

W  ję zyk u  niemieckim, w ym agać się  będzie, 
by u m ia ł uczeń czytać i  p isa ć , rozróżn iać części 
m owy, odm ieniać rzeczowniki, za im k i i  czasowniki 
czynnie a biernie przyn a jm n iej w  czasie teraźn iej­
szym  nareszcie rozeznaw ać głów ne części po jedyn ­
czego zdan ia . Co do zasobu icyrazów  czytanka  
niemiecka u żyw an a  iv k lasie 3 szko ły ludowej bę­
dzie m ia rą  staw ianych  żądań . W  rachunkach: ob- 
znajom ienic z  czterem a operacyam i iv liczbach ca­
łych, m ieszanych i  ułomkach. E gzam in  ten odbyw ać  
się  będzie pisem nie i ustnie. —

—  W  L w ow ie zaczęło w ychodzić nowe p ism o p o ­
lityczne p. t. „ Przegląd !/* p o d  redakcyą  p . K a r .  
Slupnickicgo. Ogłoszono że będzie w ychodzić ra z  na  
tydzień  —  lecz w idać że odezwa żadnego skutku  
nieodniosła, g d y ż  w yszed ł w praw dzie N r. p ie rw szy
—  z którego jedn ak  w yczytu jem y iż  w ychodzi co 
dni 14  i ż e  m zsełan ym  będzie w szystk im  prenu m e­
ratorom  „ P rzy ja c ie la  D om owego “  m iasto „G azety  
w iejskiej,11 która p r z y  „Przyjacielu , D om ow ym 11 p r ze z  
la t dw a  p o d  redakcyą pp. K a ro la  W idm ann a i 
K a ro la  StUpnickiego w ychodziła .  —  J a k iś  fa ta lizm , 
ja k  w idać, za w is ł nad w ydaw n ictw am i p p . St/up- 
nickich, snać zapomia.no, że itu  to w inniśm y, a zw ła sz ­
cza. p . H ip . S tupnickiem u ojcu, rozbudzenie dzien ­
n ikarstw a u nas iv G alicyi. On przed  latu  20  j e ­
szcze począ ł w ydaw ać „ P rzy ja c ie la  Domowego" i 
pom im o że m u żadnych korzyści n ieprzynosi w ydaje  
go c iąg le; niemożna jed n a k  zarzu cić izb y  tenże ża d ­
nych korzyści dla ośw iaty n ieprzynosił. P o d  jego
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to redakcją w ych odził n a jlepszy niezaprzeczenie 
dziennik po lityczn y w G alicy i „P rzegląd  p o lityc z­
n y „ Gazet a N arodow a" dzis ie jsza  także przez  
niego założonej, zosta ła . —  T eraz w yda je  on rok  
dru gi pisemko d la  kobiet „ G w ia zd a .1' W ychodzi 
ono jed n a k  bardzo nieregularnie  —  i  potrzebuje  
znacznych ulepszeń, ażeby być pożyteeznęm  
kobietom. W iem y że p. Stupniclci w szelh cm i s iłam i 
sta ra  się u lepszyć takowe, lecz cóż k iedy nieznachodzi 
z  n iskąd  poparc ia . —

M am y jed n a k  nadzieję, iż  publiczność uznaw ­
s zy  konieczność dzienników takich jak iem  i są „ P rze ­
gląd"  i  „ G w ia zd a 11 wesprze redakcje swoim  w spó łu ­
d z ia łe m —  przezco dozw oli p . S tu pn ick im  p lan y  co 
do takowych urzeczyw istn ić i  znacznie j e  ulepszyć. —

31. D . W .

S z a r a d y .
Pierw sze z drugiem nazwa i rzeki i drzewa, 
Drugie z trzeciem  tworzą chmury i m gły ciemne, 
Na pierwszem zaś z trzeciem  smętne pienia się  

wygrywa.
C licesz-li m ieć ca ło ść ,-p o p ły ń n a  morze śródziemne.

Z a g a d k a .
Dwa zaimki obok siebie 
Mówią o pukuckiej glebie.

11 oz w iązanie umieszczonych tv V I . N r  ze:

obóch S z a r a d : Ko - Jo - my - ja.

—  P oczta  „ J u t r z e n k i —

—- Wszystkim sz. prenumeratorom, którzy reklamowali 
pojedyncze Nra donosimy że takowe natychmiast po raz 
drugi wysialiśmy. Nie nasza więc wina że sz. urzęda pocz­
towe w Galicyi niełaskawe doręczać takowych. — Upraszamy 
jeśliby jeszcze komu pojedyncze Nrabrakowały orychle re­
klamowanie gdyż zapas jest bardzo już mały, reklamacje po­
żarły bowiem prawie połowę nakładu. —

| —  P . L . W  W N ow. p .  Zab. Upraszamy o odpo­
wiedź na list nasz ostatni; — przepraszając jak najmocniej 
zarazem żeśmy tak długo nieodpowiadali, prosimy wierzyć 
że stało się to z powodu nawału pracy.

—  B a jtla rzo w i N r. 2. w K o ło m yi.  —  Coś
podobnego i żadne humorystyczne pismo nieumieściłoby 
Rzeczy takie, jak  taniec p. L . . . ,  Wandy etr. nienależą do 
kroniki ani miejscowej ani okolicznej, zechciej pan nas za­
tem mieć za wytłumaczonych żeśmy sprawozdania tego w 
6 Nr. nieumieścili. Chętnie przyjmujemy wierszyki z życia, 
byle daremnie nikogo nieszarpały. W końcu dodać musimy 
że choć wielka szkoda 1 prenumeratora (gdzie wszystkich 
jest tylko 86) jednakowoż wolimy go utracić, niż deskry- 
detować publicznie kogoś całkiem może niesłusznie. —

— Na zapytania z różnych stron eo do różnicy między 
gimnazyami zwykłem a realnem, widzimy się Spowodowani 
podać następujące wyjaśnienie: — Różnica między gimna- 
zyum humanitarnem i gimnazyum realnem na tem polega, 
iż w czteroklasowem gimnazyum realnem We wszystki< 
4rech klasach rysunki są przedmiotem obowiązkowym. Z wy­
jątkiem  rysunków w pierwszych dwóch klasach uczniowie po­
bierają jednakowe nauki; w klasie trzeciej i czwartej za­
mierzający udać się do szkół wyższych realnych zamiast j ę ­
zyka greckiego uczą się obowiązkowo języka francuzkiego; 
nauka historyi naturalnej tak zaś je s t urządzoną, aby w klasie 
trzeciej cały rok pozostawał na chemię.

W  Im ię B o że  zaczyn am y z  d z is ie jszym  7  N rcm  dru g i kw arta ł. N iczra ża ją c  się  wcale ton , 
że odezw y nasze żadnego skutku dotychczas n ieodniosły, postan ow iliśm y w ytrw ać w naszem, p rze d ­
sięw zięciu . T u szym y bowiem sobie , iż  sz. publiczność przekonaw szy się. o uczciwości chęci naszych  
choć nieco późn ie j w spó łu dzia łem  sw oim  w esprzeć nas nieomieszka.

„ J u trze n k a “ wychodzić będzie i  n adal ja k  dotąd  co 5. i  20. każdego m iesiąca.  —  

P rze d p ła ta  w ynosi do końca roku w  m iejscu: 1 złr . 80 c n t. , a z  p rzesć łk ą  pocztow ą  
2  z łr . 40 cnt. P o jed yn czy  N r. kosztuje 12  cnt. —  D ostać m ożna takowych w  Lwow ie: w  księgarn i p. 
E m ila  M alew skiego m iasto pod  l. 175  — • to K o ło m yi:  w  księgarn i p .  H en ryka  Zadem bskicgo  —  

ja k o  lóż w  A dm in istracy i, ulica nadw órn iańska. —  W szelkie korespodencyje i  p rze se łk i p ro s im y  
adresow ać do A d m in is tra cy i „ J u trze n k i“ w  K o łom yi.  —  L is ty  reklam acyjne nicopieczętowane wolne 
są  od o p ła ty  pocztowej.

Od w y d a w n i c t w a .
Redaktor odpowiedzialny: Jan  Hawel. 
W spółredaktor: Miecz. Dunin Wąsowicz,

Czcionkami M. Biłousa w Kołomyi 1870.


